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DO POWIEŚCI p. t. „SPRZYMIERZEŃCY“.

Napoleon stojąc na armacie spoglądał przez dużą lunetę na ruchy nieprzyjaciół.
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Z. MORAWSKA.

Sprzymierzeńcy.
POWIEŚĆ Z ROKU 1812.

(Ciąg dalszy)

ie było jednak czasu na wygrzebywanie. 
Kaprale pilnowali, żeby się nikt z sze­
regu nie oddalał.
Dochodziły wieści o małych oddziałach 

nieprzyjacielskich, staczano nawet bitwy, ale ja* 
koś ich pułku nie wołano.

Wkrótce okrążyła ich cała dywizya księcia 
Sułkowskiego.

Piechury z podziwu pootwierali usta.
Żołnierz rosły, ubranie srebrem naszywane, 

konie jeden w drugiego złoto-gniade.
— Aż się serce raduje, patrząc na tych sre­

brnych — zrobił uwagę Niesiada.
— Aj, żeby tak dosiąść konia westchnął 

Olszak.
— Będzie jakaś bitwa, kiedy nas oskrzydla­

ją — dodał.
Aż oto wśród wyłaniającego się po ulewie 

słońca, zdała poczęły się ukazywać wieżyce miasta.
— Pewnie to miasto zdobywać będziemy!— 

mruknął Olszak!

— Przejdziesz jeszcze kawał drogi, bracie, 
nim do niego dojdziemy! — odrzekł Niesiada.

— E, e, gadacie—odrzekł z niedowierzaniem 
piechur.

Okazało się, że Niesiada miał słuszność.
Dniepr szeroko rozlany zakręcał się w jakieś 

fantastyczne zawroty; a wieżyce Smoleńska, le­
żącego na lewym brzegu rzeki, co zaświeciły krzy­
żami, to znów nikły jakby ich nie było.

Aż tu i Napoleon konno, na czele całej swej 
gwardyi, okrążył niezliczone oddziały.

Wkrótce zabłysły białością swą płótna na­
miotów cesarskich, już nieopodal Smoleńska.

Wojska zbliżały się w należytym porządku, 
stając w tejże samej linii, co namioty cesarskie.

Patrzajno, Jędrek, toć to mury onego 
miasta się ruszają... — rzekł urągliwie Niesiada.

Juści, mury miasta, jeno, że mają tysiące 
głów, a karabiny błyszczą—odparł Olszak.

— Chyba ich więcej niż nas, jak się rzucą, 
to zakłóją jak prosięta!— dodał.

Aż się serce raduje, patrząc na tych srebrnych.



Nr 11 WIECZORY RODZINNE 123

Rzeczywiście, na murach widać było całe 
mrowie rosyjskiego wojska.

A Napoleon, stojąc na armacie, spoglądał przez 
dużą lunetę na ruchy nieprzyjaciół.

— Kozacy uwijają się pod můrami w paro­
wie — szepnął sam do siebie.

ka z kozakami, więc spostrzegłszy go tuż przy 
sobie, rzekł:

Dzielnieś się spisał!
I przypatrzył mu się ciekawie.
A Jędrek, skłoniwszy się, zawołał:

Szczęśliwy dziś dzień dla mnie, zdobyłem 
I obejrzawszy 

się, zawołał do 
najbliżej stoją­
cego:

— Chłapowski, 
wziąć szwadron 
i kilku z piechoty 
na ochotnika, 
i sprzątnąć ko­
zaków!

Adjutant je­
chał wkrótce ze 
szwadronem i kil­
ku ochotnikami, 
między którymi 
był Olszak.

Walka zawrza- 
la.

Kozacy długie- 
mi swojemi dzi­
dami nacierali. 
Nie jednego ra­
nili, lecz nasi 
zręcznie unikali 
ich razów. Ol­
szak jak kot zwin­
nie się uwijał, i tak jakoś mu się poszczęściło, 
że dwóch kozaków bagnetem przebił.

Za każdym zaś razem wołał:
— Pójdź na rożen!
Gdy mu się udało zsadzić z konia podofice­

ra kozackiego, nim ten się opatrzył, przybił go 
bagnetem do ziemi.

Podoficer jęknął, krew buchnęła mu usta­
mi a Olszak, uchwyciwszy konia, wyskoczył z pa­
rowu.

Koń nawykły do wdzierania się na wały, do­
skonale mu usłużył. Uszczęśliwiony chłopak osa­
dził go tuż prawie przy jenerale.

Bitwa chwilę jeszcze trwała, Olszak, wszak­
że, już więcej nie brał w niej udziału.

Parowy pod můrami zasłane były rannymi, 
kozacy padli dziesiątkami, ale i naszych też dużo 
legło.

Jenerał Chłapowski widział uganianie się Jędr­

konia i jaśnie pa­
na jenerała spot­
kałem.

Chłapowski 
spojrzał nań jesz­
cze uważniej.

— Tociem ja 
z Turwii, a nie­
ma jeszcze ro­
ku, kiedy jaśnie 
pan kazał mi ze 
sobą jeździć na 
polowanie i mó­
wił, że byłby do­
bry ze mnie żoł­
nierz.

-— Aha, Jędrek 
Olszak, pamię­
tam, pamiętam!

— A potem ka­
zał mi jaśnie 
pan z sobą do 
Poznania, i był­
bym przy nim 
ostał, tylko mnie 
ciągnęło do War­

szawy. Alem nie wytrwał, jeno przystałem do 
wojska.

Jeżeli Jędrek cieszył się ze spotkania, ucie­
szył się również i młody jenerał. Chłopak po­
chodził z majątku jego rodziców7, znał go jeszcze, 
gdy ojciec Jędrka był przy koniach, a po jego 
śmierci przez ciąg swego pobytu w Turwi, był 
na jego usługach.

- Zdobyłem konia na kozaku, radbym do 
konnicy — rzekł nieśmiało Jędrek.

— Może później, ale bez pozwolenia jene­
rała Chłopickiego nie mogę cię przenosić. Mogę 
tylko pozwolić, żebyś sobie zabrał to, co znaj­
dziesz pod siodłem kozackiem — mówił Chła­
powski.

— Iii, ja tam nie łasy na zdobycz, a do jaz­
dy tom bardzo ochotny.

Obiecuję ci pomówić z twoim dowódcą, 
tymczasem bierz swoją zdoby^ — rozkazał Chła­
powski. Dalej, nie marudź! — dodał.

Jenerał Chłapowski widział uganianie się Jędrka z kozakami.



124 WIECZORY RODZINNE Nr 11

Jędrek przeszukał skrytki w siodle.
Znalazł 20 dukatów w złocie, fajkę, trochę 

tytoniu i dwa piękne pistolety.
Broń piękna, ale co mi tam po pieniądzach— 

rzekł Jędrek.
— Bierz, coś zdobył, nie ma czasu na ga­

wędę! — zawołał Chłapowski.
Jędrek zabrał, co mu kazano i zostawiwszy 

konia, wrócił na swoje stanowisko. Było mu mar­
kotno i myślał sobie:

— Wołałbym pieniędzy nie widzieć, a mieć 
konia i służyć pod panem Dezyderym, toć on 
mi jako swój! Ha, obiecał, może i spełni — 
westchnął na pociechę.

A snąć Napoleon od razu wysłał na zwiady, 
jak poszło z kozakami, bo goniec wysłany przez 
Chłapowskiego, spotkał władcę dążącego z kilko­
ma tylko przybocznymi pod mury Smoleńska.

— Zawracaj! — krzyknął na adjutanta!
Ten spełnił rozkaz z kilkoma tylko szere­

gowcami.
— Sam tylko jesteś mi potrzebny! — krzy­

knął Napoleon zirytowanem głosem.
Adjutant wrył konia, czekając dalszych roz­

kazów.
Lecz władca nic nie mówił, tylko przez lu­

netę, lub odejmując ją czasem od oczu, przypa­
trywał się murom miasta. Potem zbliżył się jesz­
cze więcej, zsiadł z konia i skinął na adjutanta, 
jadącego o kilka kroków za nim.

Chłapowski, zeskoczył z konia i stawił się, 
oczekując dalszego rozporządzenia.

Nie otrzymał na razie żadnego; prowadząc 
więc konia za uzdę, szedł za cesarzem, który 
snąć coś w myśli rozważał.

— Piechota polska z jednej strony, francu­
ska z drugiej, wedrze się na mury... Smoleńsk 
przed zachodem słońca musi być zdobyty!—roz­
kazał, zwracając się do adjutanta.

Ten dosiadł konia i poniósł rozkaz.
Napoleon zawrócił się najspokojniej, jakby to 

chodziło o rzecz bardzo małej wagi.
Rozkaz był prawie niewykonalny. Mury gład­

kie, nigdzie najmniejszego wyłomu.
— Kot się chyba nie wdrapie — mruknął 

Chłopicki, dowodzący piechotą. — Czemu nie ka­
zał podprowadzić armat? — pomyślał.

I zaraz zawołał:
— Przystąpić do szturmu.
Mimo nadzwyczajnej trudności, nasi robili 

sobie nie wielkie wyłomy toporkami, które zaw- 

wsze miała za pasem piechota i wdzierali się 
z nadzwyczajną odwagą.

— Brawo, brawo! — wołał Chłopicki.
Strzały jak grad padały.
Olszak i Niesiada zamiast wdzierać się na 

mury, węszyli coś u dołu jak psy gończe.
Wreszcie Jędrek zawołał:
— Dobra nasza!
Znalazł bowiem zwietrzałą jakąś cegłę, na 

pół już pokruszoną. Zaraz zaczął wyrąbywać mur 
tuż przy samym rowie.

Cegły i wapno rozmiękłe od deszczu i wilgo­
ci, która wydobywała się z fosy, napełnionej do 
połowy błotem, dość łatwo ustępowały. Okap od 
murów, chronił Jędrka od pocisków, spadających 
z góry.

Po kwandransie pracy wyłom był taki, że 
można się było na brzuchu wczołgnąć do środka.

Niesiada, nie znalazłszy nic stosownego, wró­
cił do towarzysza wraz z kilkoma ludźmi.

Zastali tylko nogi wyciągnięte, Jedrek zagłę­
biony pracował dalej nad drążeniem wnętrza gru­
bego muru.

— To ci sprytny szewczyk! — zawołał Nie­
siada.

I wraz z innymi zaczął rozszerzać wyłom.
Jędrek pracujący jakiś czas w ciemności, po 

wyjęciu ostatniej cegły z rozkoszą ujrzał światło.
Ale ujrzał też zarazem i wojsko rosyjskie 

z najeżonymi bagnetami.
Wszyscy mieli oczy zwrócone ku górze, cze­

kając, aż przyjdzie na nich kolej do wdzierania 
się na szczyt murów, po ustawionych rzędem dra­
binach. Nikt na dół nawet nie spojrzał.

Niesiada i jego towarzysze rozrąbywali dalej 
mur napoczęty przez Olszaka.

Wkrótce całe mrowie naszej piechoty w tej 
pracy im dopomagało.

Jędrek, wsunąwszy się najpierwszy pod sto­
jącą drabinę, zwalił ją wraz z wdzierającymi się 
rosyjskimi żołnierzami. Inni toż samo czynili.

Nim się opatrzyli obrońcy Smoleńska, cały 
szereg drabin leżał u stóp muru, piechota nasza 
wdarłszy się raz do wnętrza, nie żałowała trudów. 
Walka była zacięta.

Wojska rosyjskie tak nagle zaskoczone wdar­
ciem się przez wyłom, którego istnienia wcale 
się niespodziewano, wprost straciły głowę,

Jeden z dowódców, Sminiew, dawał wciąż 
rozkazy:

— Prażyć z góry!
I sam wdzierał się po drabinie.
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Nagle pochwycona od dołu drabina zwaliła 
się wraz z nim na ziemię, a jakaś dłoń zadała 
mu cios śmiertelny.

Obrońcy Smoleńska żegnali się z zabobonną 
trwogą, powtarzając:

— Ziemnyje czorty!
Jeden niewielki wyłom torował zdobywcom 

drogę.
Zaledwie pierwsza gwiazda ukazała się na 

niebie i księżyc bladym sierpem wypłynął, pie­
chota nasza weszła za mury Smoleńska.

Za nią wprowadzono armaty, wchodziła kon­
nica i część pułków francuskich.

Francuzi, którzy przyszli już na gotowe, i sprzy­
mierzone wojska rzuciły się zaraz do rabunku.

Nie pomogły nic groźby i rozkazy dowódców. 
Rabowali domy, kościoły, zabierali naczynia ko­
ścielne.

Garstka tylko ścigała opuszczających miasto 
rosyan, pod dowództwem Urasowa przez bramę 
Dnieprową.

Inna znów garstka pilnowała składów pro­
chu, które, uchodzący rosyanie doszczętnie ogo­
łocili.

— Smoleńsk zdobyty — powtarzali z rado­
ścią nasi piechurzy, czując, że najgłówniejsza ich 
w tern zasługa.

Smoleńsk zdobyty, lecz jenerał Chłopicki ran­
ny w nogę...

Wniesiono go wraz z wieloma rannymi za 
mury miasta.

Chłopicki, wydając rozkazy, widział przez lu­
netę pracę Jędrka, rzekł więc do jenerała Ka- 
mińskiego:

— Wyłom u dołu począł robić Jędrzej Ol­
szak; pamiętać o nim.

Poczem zemdlał.
O zachodzie słońca, jeszcze przed zdobyciem 

Smoleńska, nadciągnął książę Józef Poniatowski 
i dywizya księcia Sułkowskiego, dla połączenia 
się z główną armią.

Nie dotarli do Smoleńska, lecz o milę od 
niego rozłożyli się w nędznie skleconych szała­
sach.

O północy wszedł do miasta Napoleon ze 
swoją gwardyą.

— Kto pierwszy wdarł się na mury?—spytał.
— Wyłom zrobił od dołu piechur Jędrzej 

Olszak — odrzekł, zdający raport jenerał Kamiń­
ski, który zastąpił miejsce Chłopickiego.

— Mianuję go podoficerem, otrzyma krzyż!— 
rzucił władca.

D. c. n.

— Zdobyłem konia na kozaku, radbym do konnicy — rzekł nieśmiało Jędrek.
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Walka z żywiołem.
i.

Rozbicie okrętu w porcie. — Szalony czyn kapitana.

Kto sam nie był świadkiem choćby jednej 
z tych burz morskich, pamiętnych w dziejach że­
glugi, temu trudno wytworzyć sobie dokładne po­
jęcie o druzgocącej sile bałwanów, które szaleją­
cy huragan bezprzestannie podnieca, i do wście­
kłości doprowadza.

Wistocie, zaledwie własnym oczom śmiemy 
wierzyć!

Nawet w najmniejszych, dobrze na pozór za­
bezpieczonych przystaniach, fale wzdymają się, 
piętrzą, jakby z otchłani nagle powstałe.

Łodzie, mocno do gruntu podwójną, a często 
i potrójną liną przytwierdzone, uderzają o siebie 
ze złowróżbnym łoskotem; wyraźnie wtedy sły­
szymy trzask tarcic i słabnący opór sznurów.

Czasami, kiedy na dnie statku deska pę­
kać zaczyna, to znak, że w łódź już wielce, na­
dwyrężoną ugodził cios śmiertelny. Widać, jak 
chwieje się przez chwilę, jak opisuje łuk, niby 
giest rozpaczy wierzchołkiem swego masztu, po­
tem zwolna, pogrąża się w falach i ginie! Innym 
razem znów, gdy łańcuchy ustępują pod zbyt 

wielkim naciskiem, gabar, czółno czy szalupę po­
rywa pęd wody, miota nim jak łupiną orzecha 
i skazuje na zagładę: albo zatonąć na pełnem mo­
rzu, lub rozbić się o nadbrzeżne głazy.

W Penmarch, r. 1896, podczas połowu ryb przy 
odpływie morza, kilka statków rybackich zostało od­
rzuconych o sześćset metrów od brzegów; leżały 
one na polu, zmiażdżone prawie, podobne do ol­
brzymich wielorybów, które jakiś srogi kataklizm 
wyrwał z właściwego im żywiołu.

Wielkie bloki, kotwice, drzewca wioseł poła­
mane w drzazgi zaściełały zrytą ziemię, pod gru­
bą warstwą morszczyzny i żółtawej piany.

Przypominam sobie, że obok jednego ze zni­
szczonych statków klęczała w mule cała rodzina 
z dłońmi załamanemi, z wyrazem niesłychanego 
przerażenia w oczach. Matka i dzieci miały wło­
sy w nieładzie, a twarze łzami zalane; ojciec zaś 
górował nad nimi barczystą postacią, ale nie pła­
kał jak oni, drżał tylko z wściekłości, a w jego 
wzroku wlepionym w szczątki szalupy głęboka 
malowała się rozpacz.

Często się zdarza, iż ci nieustraszeni wilcy 
morscy wolą śmierć pewną na rozbitym statku,

Walka z żywiołem.
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Okręt wyrzucony na brzeg przez burzę, 

niż utratę tego jedynego dla nich środka za­
robku.

Rok 1780, obfity w katastrofy morskie na 
oceanie Atlantyckim, zaznaczył się też wielkiemi 
klęskami w Antyllach. I tak np.: orkan nadzwy­
czajnej mocy wepchnął parę wojennych okrętów 
na ląd, i na taką od morza odległość, że nie tyl­
ko niepodobna ich było stamtąd usunąć, ale zu­
pełnie stały się niezdatnymi do użytku.

Opowiadają też o tragicznym końcu pewnego 
kapitana okrętu, kursującego po kanale La Manche 
dla połowu homarów. Statek oczekiwał dnia spo­
kojnego, aby swój ładunek skorupiaków dowieść 
bezpiecznie do Cherbourga, gdy niespodzianie na­
deszła groźna nawałnica, zrywając wszelkie tamy, 
kotwice i żelazne powrozy, i oddając mały dwu- 
masztowiec na pastwę wzburzonemu morzu.

Z okienka swojej kajuty, kapitan dostrzegł 
rychło, co się dokoła niego dzieje; wybiegłszy za­
tem na pokład, chciał dawać rozkazy towarzy­
szom niedoli, ale ci, na widok niechybnej zgu­
by, skoczyli do wody, aby póki czas szukać dla 
siebie ratunku.

Wtedy myśl, iście szalona, powstała w móz­
gu nieszczęśliwego człowieka.

Gdy dwaj majtkowie ostatkiem sił chwytali 
się już krawędzi skał nadbrzeżnych, on zawrócił 
się wpław, i pogonił za swym ginącym okrętem.

Słyszano jeszcze, jak napiętnował mianem 
„podli" tych, co go opuścili tak haniebnie. To 
były jego ostatnie słowa! Czy udało mu się oca­
lić statek, czy wdarł się nań po dopłynięciu, czy 
znalazł na nim godną siebie mogiłę? Niewiadomo.

Noc nieprzeniknioną tajemnicą okryła epilog 
tego dramatu. Ani źdźbła z ładnego statku, ani 
śladu istoty ludzkiej nikt już potem nie zobaczył. 
Morze pochłonęło wszystko! Dodać należy, iż ów 
nieszczęśnik, który w przystępie rozpaczy skazał 
siebie na ten zgon bezowocny, pozostawił żonę 
i pięcioro sierot bez sposobu do życia, w całko­
witej nędzy!

II.
Zdobywanie fortec morskich.

Jeżeli okręty większej pojemności, utwierdzo­
ne silnie na kotwicach, zabezpieczone przez gro­
ble i tamy, bywają igraszką rozpętanych żywio­
łów, to cóż dziwnego, że te zapory, mimo swo­
jej fundamentalnej, jakby na wieczność budowy, 
kruszą się w mgnieniu oka przy gwałtownym 
szturmie burzy morskiej.

W roku 1866 obawiano się, i to na pewnych 
podstawach, czy sławna, za niewzruszoną uznana 
grobla w porcie Cherbourg zdoła oprzeć się, na­
cierającym na nią z szaloną siłą falom?

Kamienie z zewnętrznej strony skały, na któ­
rej tama spoczywa, ważące dwa do trzech ty­
sięcy kilogramów, przelatywały ponad pomostem, 
niby strzały z kołczanu lub procy wyrzucone, na 
wysokość ośmiu metrów. Niektóre z nich spada­
jąc odrazu na pomost, czyniły w nim powa­
żne uszkodzenia. Robiło to wrażenie formalnego 
zdobywania fortecy. Groźny ocean, posłuszny pra­
wom odwetu, wymierzał przeciw człowiekowi po­
ciski, które miały służyć ku własnej tego osta­
tniego obronie. Mozolną pracę ludzką niszczyła 
moc bezrozumna!...

Niepodobna sobie wystawić wściekłości bał­
wanów. Przy każdym ataku, morze wznosiło się 
trzy razy wyżej od głównego fortu; zaś po ustą­
pieniu wód rozszalałych, w powietrzu przesyco- 
nem wodnymi pyłkami zawisła mgła tak gęsta, 
że w jej tumanach skryły się: i przystań, i mia­
sto i cała prawie okolica.

Gdyby znakomitej budowy tama/ postawiona 
przez Rebell’a, uległa była temu oblężeniu, wy­
nikłyby z tego klęski niepowetowane.

Na okrętach wojennych, stojących w porcie, 
oczekiwano najgorszych rzeczy; ognie były poza­
palane, łodzie gotowe, aby za pierwszem hasłem 
trwogi módz ratować się ucieczką.

D. c. n.

Bicie o brzeg rozhukanych fal morskich.
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Hugo Kołłątaj
(W setną rocznicę zgonu).

W rozkwiecaniu nad Polską wielkiego słońca 
konstytucyi majowej, Kołłątaj nie był ani jedynym 
ani głośnym czynnikiem, był tylko pracownikiem 
wiernym i wytrwałym. Podobnie jak w sprawie 
uobywatelenia mieszczan, był sprężyną niewidzial­
ną, lecz silnie działającą.

Po ogłoszeniu konstytucyi, która dotąd w ser­
cu każdego polaka wywołuje uczucie dumy, bo 
zapisała się w nas, jako święta pamiątka, widzimy 
Kołłątaja na stanowisku ministra. .Piastował on 
je z powodzeniem do owej nieszczęsnej chwili, 
kiedy zwolennicy zgubnych swobód szlacheckich, 
podniósłszy protest przeciwko konstytucyi, rozpo­
częli działania, mające na celu wywrócenie re­
form, jakie konstytucya majowa wprowadzała. 
To smutnej pamięci Targowica.

Kołłątaj podczas debatowania, czy król ma 
przystąpić do tej konfederacyi,'' dał swój głos 
za nią, co stanowi plamę na jego żywocie. Ale 
zrozumiawszy swój błąd, wyjeżdża z Warszawy za 
granicę, skoro tylko w kraju przychodzą do wła­
dzy targowiczanie.

Wraz z Potockim i innymi, przebywając na 
obczyźnie, zbliżył się do Tadeusza Kościuszki, co 
pozwoliło mu później być, jak powiada pewien 
historyk, istotnym cywilnym naczelnikiem powsta­
nia. Kiedy ono wybuchło, Kołłątaj wraz z Po­
tockim wchodzą do Rady Narodowej w Warsza­
wie. Pierwszy piastuje w niej urząd ministra spraw 
zagranicznych, drugi—skarbu. Położenie było nie­
zwykle trudne: pieniędzy niewiele, społeczeństwa 
ubogiego nie sposób już było obciążać nowymi 
podatkami, ofiarność nie mogła pokryć gwałto­
wnych potrzeb, a wprowadzone przez Kołłątaja 
pieniądze papierowe przyjmowano z wielką nie­
ufnością.

Kołłątajowi, ręka Kościuszki, wydawała się za 
miękką. Rewolucyonista w duszy, był on zwolen­

nikiem twardych, bezwzględnych rządów. Po upad­
ku bohaterskiego wysiłku, w dniu kiedy Suwo­
row szturmował do Pragi, Kołłątaj opuścił War­
szawę z zamiarem udania się na Węgry?

Aresztowany przez policyę austryacką, osa­
dzony był w Josephstadtdzie, skąd przeniesiono 
go do Ołomuńca. W ciągu dwóch lat więzien­
nego życia, energia Kołłątaja ani na chwilę nie 
słabnie. Wyładowuje on ją w kierunku prac li- 
teracko-naukowych, pisze dzieła filozoficzne, utwo­
ry literackie i t. p.

Wypuszczony z niewoli, na wstawiennictwo 
cesarza Aleksandra 1-go do władz austryackich, 
powrócił schorowany starzec do kraju i tu w nę­
dzy niemal spędził lat kilka, dzierżawiąc wioskę 
od księcia Czartoryskiego na Wołyniu. Smutny 
stan ojczyzny martwił go wielce widząc też ro­
snącą siłę Napoleona wzywa go, aby corychlej 
przybył do Warszawy. Za to wywieziono Kołłą­
taja do Moskwy.

Kiedy udzielono mu prawa powrotu z wy­
gnania do kraju, istniało już Księstwo Warszaw­
skie. Kołłątaj pisze teraz „Uwagi nad obecnem 
położeniem Księstwa Warszawskiego" — śpiew ła­
będzi swego pracowitego żywota. Zadziwia nas tu 
młodzieńczy entuzyazm dla Napoleona i ta ożyw­
cza nadzieja, jaką jest przepełnione serce sę­
dziwego starca.

W roku 1811 przybywa do Warszawy i tu 
zamieszkuje u jednego ze swoich przyjaciół na 
Rynku Staromiejskim w domu pod Nr 42, gdzie 
w r. 1812 dokonywa żywota. Pochowany jest w ka­
takumbach na cmentarzu powązkowskim, w miej­
scu, którego pamięć żadna nie przechowała i na­
pis nie uwiecznił.

Lecz imię jego w historyi do ostatka prze­
chowa wdzięczna pamięć potomków, stawiając go 
jako ,wzór człowieka, który w najstraszniejszych 
chwilach dziejowych Rzeczpospolitej nie straciw­
szy ducha, pracował dla jej uświetnienia, z za­
parciem się i miłością.

Z dziejów starej pończochy.
(AUTOBIOGRAFIA).

Och, — pomyślałam — nieszczęsna ma do­
la! Jedna z panienek ma na imię Ola, słyszałam 
przecież, zaraz dnia pierwszego, wszyscy wołali:

— Ola, nie rusz tego! Ola, nie ciągnij Mi­
lorda za łapę! Ola, z nogami nie właź na kanapę!

I trzeba szczęścia, że mnie, pończoch chlubę,

Honny soit qui mal y pense, 
takiej zbytnicy oddano na zgubę! Gdy prędko 
zginę, co ja biedna zrobię i jakąż pamięć zosta­
wię po sobie?

Te myśli, wielką poją mnie goryczą:
Jakże się ludzie z pończochą nie liczą!
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Nagle gwałt powstał przy drzwiach od we­
randy, niania się z krzesła porwała w te pędy, bie­
gła zamykać, lecz zapóźno było, jak burza, czwo­
ro dzieci się zwaliło: Jaś, Staś, Miś, Ola, tak się 
wszystkie zwały, za niemi, w susach, sadził Mi­
lord mały.

Chłopcy, jak konie rżąc, biegli na przedzie, 
Ola wołała:

— Polowanie jedzie! Pif!! pafl! hop!! Pie­
sku, dalej, skacz do wody! Aport,!!

Tu Milord, że był szczeniak młody i sam 
się także chciał pobawić trochę, za kuropatwę 
snąć wziął mnie, pończochę, i usłyszawszy:

— Aport!
W mgnieniu oka podskoczył, szczeknął, chwy­

cił mnie z wysoka, z poręczy krzesła, i bez zwło­
ki wszelkiej chlust oknem!

Za mną, podniósł się krzyk wielki i jęk roz­
paczy płynął niani starej:

— Nowa pończocha! od świeżutkiej pary!
Więc strzelcy, konie, niania w jednej chwili, 

za psem w zaciekłą pogoń się rzucili, biegnąc 
galopem, ile siły stanie, no i prawdziwe było po­
lowanie.*

Milord, trzymając mnie w zębach, przez krza­
ki zmykał ogrodem, i gdy już chłopaki złapać 
go mieli, wykręcił dokoła, snąć go cieszyła za­
bawa wesoła; ja zaś, gdy trwała ta podróż sza­

lona, drżąc z przerażenia, byłam wprost zemdlo­
na i gdy Jaś wreszcie złapał za kark psiaka, 
upadłam ciężko.

— Ach, swawola taka! — wołała niania bio- 
rąc mnie do ręki.

— Ola podarła wszywkę u sukienki, Jaś po­
drapany, same dziury wszędzie! A i pończocha! 
czy z niej już co będzie?

Lecz cudem jakimś, mimo tylu wrażeń, ża­
dnych poważnych nie miałam obrażeń i tylko 
nerwy moje, choć z kamienia, bardzo silnego do­
znały wstrząśnienia.

D. c. n. Kurpianka.

Młodość Z. Krasińskiego.
(W setną rocznicę urodzin).

Korzystając z nieładu, panującego w domu 
ojca, który zajęty był interesami lub też głośnymi 
na całą Warszawę obiadami uczonymi, na których 
bywali znakomici literaci ówcześni — klasycy i ro­
mantycy, staczający ze sobą zacięte spory, Z. Kra­
siński prowadził żywot nienormalny. Podniecał 
nerwy herbatą, która podówczas była jeszcze no­
wością, marzył w bezsenne stąd noce, wpadł 
w nałóg palenia. To ostatnie podzielał z nim 
przyjaciel jego, Konstanty Gaszyński. Ten—wcho­
dząc pewnego razu do pokoju przyjaciela, zastał 
go ćmiącego ze spokojem fajkę. Na myśl o je­
nerale Gaszyński zdrętwiał, lecz dowiedziawszy 
się, że ojciec pozwolił na to Zygmuntowi, porwał 
kawałek węgla i nakreślił nad kominkiem: Żyj ero 
fajkowa!

Mickiewicz szybko się wsławiał. Zwłaszcza na 
młodych, potęga jego pióra i żar uczucia bijący 
z kart porywały, a zostawiając jednych pod wra­
żeniem, część znaczną wlokły za sobą prawem 
silniejszego ducha. Z drugiej strony oddziaływał 
na Krasińskiego Walter Skott, który podbił całą 

Europę i nawet zaciętych a nieprzejednanych kla­
syków.

Pod tymi wpływami powstaje utwór nowy: 
„ Władysław Herman i jego dwór", a jednocześnie 
z nim druga powieść „Grób rodziny Reicfystatów“.

Ku niemałej zapewne radości i dumie nie­
letniego autora Fr. S. Dmochowski wydrukował 
tę ostatnią w dodatku literackim „Gazety Ko­
respondenta Warszawskiego" w maju 1828 r.

„W listopadzie 1828 r. zaszedł fakt niemiły, 
w którym i Zygmunt Krasiński obecnie odegrał 
pewną rolę.

Dnia 14 listopada na wykładzie historyi pro­
fesora Bentkowskiego, ktoś wśród słuchaczów, roz­
mową wykładającemu przeszkodził. Zdawało się 
Bentkowskiemu, że to Ludwik Wołowski; po wy­
kładzie ostro go za to skarcił, pomimo, że ten 
zapewniał go o swej niewinności. Gdy Bentkow­
ski w ostrym tonie nakazywał Wołowskiemu mil­
czenie, inni uczniowie „zaczęli okazywać swoje 
nieukontentowanie". Rzeki im Bentkowski: „Pa­
nów razem przestrzegam, że takie gburowskie po­
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stępowanie hańbi uczniów uniwersytetu. Na lek- 
cyi następnej 17 listopada, obrażeni uczniowie 
„wytupali" Bętkowskiego. Pierwotną karę suro­
wą złagodzono w ten sposób, że głównych wino­
wajców: Ludwika Wołowskiego i Leona Łubień­
skiego skazano na 4 dni aresztu, następujący zaś 
uczniowie otrzymali dwa dni aresztu, przyczem 
porządek osób jest tu wskazówką największej 
winy: Zygmunt Krasiński, Mieczysław Potocki, 
Dominik Magnuszewski (poeta), Julian Dąbski, 
Konstanty Danielewicz, Aleksander Miączyński. 
Można sobie wyobrazić, co się działo w poblizkim 
pałacu na wiadomość, że syn jenerała ma spę­
dzić noc w kozie. Ile to znieść musiał biedny 
Zygmunt ostrych przymówek od babki, ile suro­
wych wyrzutów od ojca! A jak unikać musiał 
wzroku pani Załuskiej! Z karceru uniwersyteckie­
go pisał skruszony młodzieniec kilka listów do 
ojca na bibulastym papierze. Widać, że to krót­
kie więzienie upokorzyło go niemało:

„Kochany Papo!
Pod samym strychem siedzę w ciepłym po­
koiku, wiatr zimny naokoło mnie; na prze­
ciwko okna wieże św. Krzyża się czernią. 
Piszę i czytam. Teraz jadłem kolacyę, nie­
zadługo położę się spać. Niech Papa pe­
wnym będzie, że drugi raz coś podobnego 
mnie nie spotka. Niech mi Papa przebaczy 
moje przewinienia. A ja przyrzekam uro­
czyście, że święcie dotrzymam słowa da­
nego.

Zygmunt Krasiński.

W tym roku, tak niefortunnie zaczętym, ro­
zegrał się na drodze jego życia dramat pierwszy, 
który krwawym stygmatem przypieczętował pierś 
młodzieńczą na żywot cały.

Europa przeżywała okres związków tajnych, 
dążących do wywrócenia istniejącego porządku 
społecznego i politycznego.

Kiedy na rozkaz cesarza Aleksandra I zam­
knięto w Królestwie wszystkie loże masońskie, 
Wielki Mistrz utworzył tajny związek Węglarzy 
Polskich. Po przystąpieniu do niego jenerała 
Umińskiego i pułkownika Prądzyńskiego, utworzono 
narodowe Towarzystwo Patryotyczne, które dzia­
łało energicznie. Ale do związku wkradł się ajent 
policyjny i zadenuncjował główne osoby.

Wtedy odebrali sobie życie: Zyc i Dzwonkow­
ski. Cichowski zniósł męczarnie, które opowiada 
Adolf w III części Dziadów, Po 2-Ietniem śledz­
twie, oddano Łukasińskiego i innych pod nadzwy­
czajny sąd wojenny i zakutych w kajdany ode­
słano do Zamościa.

Towarzystwu Patryotycznemu nie przyniosło 
to jednak szkody, bo liczba członków jego wzro­
sła do 8,000. Na czele towarzystwa stanął pod­
pułkownik Krzyżanowski z Plichtą i Grzymałą. 
Wskutek nieudanej ucieczki z więzienia, bity pał­
kami, Łukasiński niejedno wyznał, lecz zaraz to 

odwołał. Rozpoczęły się aresztowania. Na oskar­
żonych o zamach stanu spiskowców z Krzyżanow­
skim na czele wyrok miał wydać Sąd Sejmowy, 
którego prezesem mianował cesarz Mikołaj I, Piotra 
Bielińskiego.

Opinia publiczna była po stronie więźniów. 
Wyrok wypadł na korzyść oskarżonych. Jeden 
tylko jenerał Krasiński głosował za karą śmierci, 
ponieważ jego przekonaniem wewnętrznem było, 
że należy unikać czynów nieroztropnych i pół­
środków, a przysięgi dotrzymać.

Ogół odwrócił sią wówczas od niego i uważał 
jenerała za odstępcę. Ciężar tego oskarżenia spadł 
na Zygmunta Krasińskiego.

6 marca 1829 r. umarł senator, wojewoda 
Piotr Bieliński. „Stolica przygotowała się na uczcze­
nie zasług jego w hołdzie pogrzebowym. Nie- 
chcąc w nim dozwolić udziału młodzieży, władza 
uniwersytecka ogłosiła nakaz, aby w dniu obrzędu 
wszyscy bez wyjątku studenci znajdowali się na 
prelekcyach".

Zakaz chybił jednak celu. Studenci związali 
się słowem, że wszyscy jak jeden mąż wezmą 
udział w pogrzebie.

Jenerał Krasiński, którego zawsze cechował 
upór „zażądał podobno od syna przyrzeczenia, że 
okaże się powolnym rozporządzeniu zwierzchności 
uniwesyteckiej" (podobno, mówię, bo zawsze syn 
temu zaprzeczał.)

Koźmian przedstawia tę sprawę inaczej: „oj­
ciec— pisze — zakazał znajdować się na pogrze­
bie Bielińskiego, a raczej żądał niepotrzebnie, aby 
w tym razie posłuszeństwem woli ojcowskiej Zy­
gmunt udowodnił swoją miłość synowską.

Krasiński uległ rozkazowi ojca, chociaż z mi­
łości ku niemu zawsze zaprzeczał, jakoby to zro­
bił pod jego naciskiem. W dniu pogrzebu zna­
lazł się sam jeden w gmachu szkolnym. Echo peł­
nych hałasu zwykle, a dzisiaj złowrogo cichych ko* 
rytarzy, brzmiało w jego ustach głosem oskarże­
nia, zdwajało rozterkę w sercu. Zasiadł na ławie 
sam, z gorzkiem uczuciem w duszy. Na katedrę 
wszedł prof. Bandkie i ze zwykłą pedanteryą odczy­
tał dwugodzinną prelekcyę. Czy słuchał jej sa­
motny student?

Nazajutrz rozeszła się pomiędzy kolegami 
wieść o „zdradzie", jak nazwano postępek Kra­
sińskiego. Obrzucono go gorzkimi wyrzutami „mie­
niąc go niegodnym swojej kompanii". Niedawny 
przyjaciel jego, Leon Łubieński, najdotkliwiej znie­
ważył go, zdzierając mu znaki akademickie z koł­
nierza.

Gdyby nie obrona wiernego mu zawsze Kon­
stantego Gaszyńskiego, wątły i słaby Krasiński 
byłby uległ brutalnej przemocy. Ujął się za Zy­
gmuntem drugi jego przyjaciel Konstanty Da­
nielewicz.

C. d. n. Albin Jacbondowicz.
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Bezrobocie angielskie.
Z wielkim niepokojem oczekiwa­

ny strejk górników w Anglii i złą­
czonych z nią królestwach, rozpo­
czął się dnia 1-go marca. Od tej 
daty ustał cały przemysł węglowy; 
zawiesiło pracę w kopalniach mi­
lion ludzi. Oprócz tego tak dłu­
go, jak potrwa bezrobocie, zmu­
szonych będzie, z powodu należe­
nia do związku, świętować: 850,000 
robotników w fabrykach wyrobów 
bawełnianych, 300,000 w fabry­
kach miedzi i żelaza, 460,000 ma­
szynistów i ślusarzy, 240,000 wo­
źniców i tragarzy, 236,000 robo­
tników w farbiarniach i pralniach,

Olbrzymia bryła węgla wydobyta z kopalni 
angielskiej.

112,000 kobiet pracujących w fa­
brykach biszkoptów i około 71,000 
mularzy. Cyfry olbrzymie, prze­
rażające! Komitety strejkowe roz­
porządzają na potrzeby stowarzy­
szonych kapitałem 2,500,000 fun­
tów szterlingów (blisko 50 miljo- 
nów rubli), co w obec wymienio­
nej liczby na długo starczyć nie mo­
że. Usiłowania rządu angielskiego, 
aby zatarg między obiema strona­
mi nie przybrał tak ostrej formy 
a klęska tak wielkich rozmiarów, 
nie osiągnęły dotąd żadnych sku-

Górnicy strajkujący odwożą łopaty do składu.

tków. Związki górnicze żądają pła­
cy określonej, najmniej 7 i pół 
szylinga (3 rb.) dziennie, a wła­
ścicielom kopalni warunek ten wy- 
daje się niepodobnym do przyjęcia. 
Podobno ma wyjść prawo przyzna­
jące górnikom tę minimalną płacę.

Mądre zasady.
Rockefeller, miljarder amerykań­

ski, lubił udzielać rad młodzieży, 
na mocy własnego doświadczenia. 
Streścimy tu niektóre, albowiem 
niejednemu z was, czytelnicy, przy- 
daćby się mogły.

„Nie powinniśmy nigdy zniechę­
cać się, ani tracić odwagi w życiu. 
Ja, osobiście, doznałem wielu za­
wodów, ale przekonany jestem, że 
tylko małe na początku wymagania 
moje doprowadziły mnie do obe­
cnego stanowiska. Wszystko, co ro­
biłem, robiłem dobrze, gorliwie 
i chętnie. Dla tego dopomagano 
mi zapewne. Jakaż to pociecha 
wielka i duma dla człowieka, jeżeli 
drudzy o nim powiedzą, że godzien 
jest zaufania, że na jego słowie 
polegać można! Jedynie praca ucz­
ciwa daje szczęście i spokój su­
mienia.

Pociąg, wysadzony na moście kolejowym w po­
wietrze przez chińskich rewolucyonistów.

Gorliwa pomoc.
W mieście Weronie, podczas ce- 

mbrowania studni, uległ zasypaniu 
murarz, Maccarero. Zawezwano na­
tychmiast pionierów miejscowej za­
łogi, a ci, kopiąc bez przerwy 85 
godzin (po 30 ludzi na zmianę), 
zdołali nareszcie wydobyć zmarzłe­
go już prawie w wodzie i błocie 
robotnika. Po zastrzyknięciu kofe­
iny biedak odzyskał zmysły i siły. 
Jak dzielnie pracowali pionierzy, 
świadczy, że wykopali 3,000 me­
trów kubicznych piasku i gruzu, 
co w zwykłych okolicznościach da­
łoby się wykonać zaledwie w cią­
gu dwóch miesięcy.

Z rewolucji chińskiej.
Rewolucyoniści chińscy, chcą °d- 

nowić swoją ojczyznę, usunąć wszy­
stkie stare a sprzeciwiające się po­
stępowi zwyczaje i obyczaje- Mię­
dzy innymi postanowili oni pozbyć 
się warkoczy; dotychczas chińczyk 
uważał za hańbę ucięcie tej ozdo­
by głowy; obecnie postać rzecz się 
zmieniła. Zwolennicy reform sami 
obcinają sobie warkocze, są jednak 
i tacy co się nie mogą zdecydo­
wać na ten postępek. Tym zaco­
fańcom, nieraz wbrew ich woli, 
obcinają żołnierze republikańscy 
warkocze.
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Odebrałam taki list od Kogucika: „Kochana Jas­
kółko, ptak ptakowi nie odmówi usługi, jestem tego 
pewien; donieś mi więc jakie cele ma stowarzyszenie 
młodzieży, które podobno zawiązało się w Anglii, 
a które zowią Boy Scoutes? Zależy mi bardzo na 
szybkiej odpowiedzi, gdyż jeśli to jest co dobrego, 
zawiązałbym podobne, a mam dużo dzielnych znajo­
mych chłopców.

Kogucik jest nowym prenumeratorem, nie czytał 
więc tego, co Wieczory donosiły już o szlachetnych 
dążeniach młodzieży angielskiej; Jaskółka zaś, dla bra­
ku miejsca, nie może wchodzić w drobne szczegóły 
organizacyi, zarówno chłopców jak dziewcząt, która 
rozwija się już bardzo pomyślnie nietylko w Anglii, 
lecz i we Francyi. Ale starego ptaka cieszy zamiar 
Kogucika, zatem dla wiadomości kolegi po piórach 
(choć nie po piórze), donoszę, że Scoutowie to gro­
no zuchów, którzy wzorem dawnych rycerzy, zobo­
wiązują się służyć Bogu i ojczyźnie, nienawidzieć 
kłamstwa i tchórzostwa, umieć wykonywać rozkaz bez 
szemrania, być dzielnymi, wesołymi i przytomnymi 
i spełniać codziennie czyn użyteczny bliźniemu.

Wszak podobają ci się, Koguciku, dążenia szlache­
tnej armii dziewcząt i chłopców? ja im błogosławię 
całą mocą starego serca, bodajby czytelnicy Wieczo­
rów zasłużyli na hetmaństwo wśród polskich zastępów 
Scoutów, czy Eclairerów, jak zowią we Francyi to 
samo stowarzyszenie.

Jestem pewna, że ty, Sroczko z nad Bałtyku, 
zapiszesz się chętnie w poczet młodych Wywiadowczym 
bo listy twoje zdradzają dzielność i prawość. Życzę po­
wodzenia młodej ogrodniczce i dziękuję za obiecany 
kwiatek; będzie on bardzo miły zarówno mnie jak 
i mojej wnuczce.

Narcyza Zmicfyowska, Kalino, to nietylko po­
etka, ale kobieta obywatelka o tak dostojnych uczu­
ciach i tak wielkim talencie, że wielbię ją i jej wier­
sze; a tobie życzę, abyś dziedzicząc lutnię, nie prze­
stała dostrajać ducha do cnót prababki. Dzielę też 
żal twój nad śmiercią czcigodnego i zasłużonego 
dziadunia.

Masz już teraz pewnie moją odpowiedź, Jesienna 
Mgło. Czemuż odmawiałabym miejsca w gnieździe 
i sercu nowemu pisklęciu, kiedy skrzydła Jaskółki 
rade tulić każde biedactwo? a ty piszesz tak smutnie!

Bądź Wiarą, nowa korespondentko, niech pseu­
donim stanie się twoją najprawdziwszą właściwością. 
Marzysz o pracy dla ludu, a tę świętą orkę właśnie 
z wiarą rozpoczynać należy. Ïskierka-Zosia ma pięć 
lat i dziś już te same plany co i ty układa na przy­
szłość.

Cieszę się, Polku Stolarczyku, że nie zapo­
mniałeś o Jaskółce, gdyż mnie bardzo żywo obcho­

dzi wasza rodzina. Czy Władek widział na wystawie 
„Pochód Wawelski" rzeźbiony przez Szymanowskiego? 
Otóż żeby wykonać rzecz tak piękną, trzeba się dużo 
uczyć. Ale i dla stolarza nauka jest bardzo potrzebna, 
Polku, a chlubą byłoby, gdyby polskie meble zyskały 
sławę w świecie i sławny stolarz przysporzyłby wiele 
pożytku ojczyźnie.

Zosia-Iskierka prosi, żeby uściskać od niej Józię 
Skol. Są prawie rówieśnicami, a Zosia także już pi­
suje liściki, ale w dwóch liniach, co i tobie radzę, 
Józiu.

Dziękuję za pamięć, Lilo Skierniewiczanko; ba­
rdzo mi ona miła, wdzięczną ci też jestem, że wie­
rzysz, iż twoja koleżanka będzie mi także miłą ko­
respondentką, może pod pseudonimem Promyczka; czy 
zgoda na taki?

Dziękuję i tobie, Młoda Idealistko, za wyrażoną 
sympatyę. Chętnie przyjmę cię do grona naszej mło­
dzieży, a proszę bardzo o przyobiecany szczegóło­
wy list.

Śliczny zamiar Dzikiej Różyczki założenia czy­
telni przy ochronie bardzo mi się podoba. Napisz, 
Różyczko, do redakcyi pisma ludowego „Zorza" Wa­
recka 14, niech ci przyśle katalog najpotrzebniejszych 
książek i kup te, na które wystarczy pieniędzy, ko­
chanemu pisklęciu. Na dar wiadomy radziłabym ci, 
kwiatku, dzieła Zygmunta Krasińskiego; obchodzimy 
100-letnią rocznicę urodzin poety, niech jego imię 
i duch uświęci dom nowej polskiej rodziny.

Stokrotce z Ziemi Radomskiej wskażę podrę­
cznik „Lewińskiego"; albo choć przestarzały, dosko­
nały zawsze Zdanowicza „Rys historyi Polski", ra­
dzę kochanemu pisklęciu.

Bądź Jedwabnikiem', to taki pracowity owad, Po- 
czwarko; czy ci dogadza ten pseudonim? Podręcznik 
pszczelniczy radzą Brzózki, co zaś do braku odpo­
wiedzi, to dawno odebrać ją byłaś powinna, kochane 
pisklę. A kto wymalował ładny ul na liście?

Biedna, Polna Myszko! Jakże ci ciasno być mu­
si w murach miasta! Ale nie przerażaj się egzami­
nem; list dobrze świadczy o główce nowego pisklę­
cia; dla dobrej główki zaś nauka jest pociechą, nie 
strachem.

Witaj, Kulbo-Babo, i pozdrów odemnie zarówno 
Halinę z nad Wenty jak Konwalijką ze Żmudzi, 
Wisienką zaś ze Słobudki zachęć do prędkiego na­
pisania liściku; każde nowe pisklę w gnieździe to no­
wa radość dla waszej

Jaskółki.

WYMIANA LISTÓW
'(za pozwoleniem rodziców).

Irusia Minakowska, Chrystynówka, Werchniaczka 
cukrownia (adres po rosyjsku). Życzy sobie korespon­
dować z dziewczynkami od 8 do 10 lat.

Wanda Kczińska, m. Biała Cerkiew, Kij. gub., 
dom Richtera, pragnie korespondować z panienkami 
i prosi o nadesłanie listów w ciągu 2 tygodni.


